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Poważne obawy zaostrzenia się 
sytuacji międzynarodowej

Cesarz japoński zwołał konferencję imperałorskq
Londyn. 11 1. (LI Prasa londyńska prze 

wicLuie, że tzw. konferencja imperialna ja
ka odbędzie się driś w Tokio postanowi og
łoszenie wojny chińsko jaipońsldej. W w ią z  
ku z hm  wyrażane sa

poważne obawy co do za* 
ostrzenia sie sytracji między

narodowej.
i>/'enaii' j lomdjń&kie pnzef* wbiją, że bezpo
średnim skutkiem fou marnego wianu wojny 
bidzie blokada rzeki Jangtse oraz blokada 
Kantonu przez flotę jaipońsiką. W piei w ~zym 
wypadku zajdzie konieozncść wycofania z 
rzeki Janglse WtszjnsLkicii okrętów i statków 
obcych mocarstw, a w tej liczbie j brytyjs
kich i pozostawienie mienia a nawet życia, 
meewakuowanych dotychczas obywateli bry 
lyjskich na lasce losów wojny. Jeszcze po
ważniej przedstawiają się skutki w drugim 
wypadku. Blokada Kantonu bowiem ozna
cza w praktyce blokadę Hong Kongu. Prasa 
angielska wyraża też obaiwy, że Japończycy 
przystąpią wkrótce do całkowitego obsadzę

nia Szanghaju, co równałoby się zniesieniu 
terytorium miedzynarodow ego. Poważne 
konsekwencje ewentualnego ogłoszenia woj 
ny przewdyiwane są również w stosunkach 
Japonii i Stanów Zjedn. A. P

Nie ulega bowiem wątpliwoś
ci, że prezydent Roosevelt za
stosowałby natychmiast akt 
neutralności i Ameryka przer 
wałaby wszelkie dostawy dla 

obu stron walczących.

Londyn J l. 1. (A) Według wiadomości z 
Tokio cesarz japoński zwołał na ju tro  pierw
szą za swoich rządów konferencję im perator- 
ską, która rozpatrzy i ewentualnie zatwierdzi 
lub zmieni decyzje dotyczące Chin, a powzięte 
na dzisiejszym posiedzeniu gabinetu japońskie
go.

W szystko przemawia za tym, że rząd japoń
ski jeszcze raz wygłosi publicznie swoje po
stanowienia doprowadzenia akcji wojskowej 
w Chinach do końca, oraz do zupełnej kapitu
lacji rządu chińskiego. O znaczeniu konferen
cji cesarskiej świadczy fakt, ie  od roku 1868 
m iały miejsce tyJko trzy takie konferencje. 
Pierwsza w roku 1894 w czasie wojny rhińsko- 
japońskiej, druga w roku 1904 przed wybu
chem wojn; rosyjsko-japońskiej, a trzecia w 
roku 1914 przed wypowiedzeniem wojny Niem
com.

Prem ier Chamberlain, który podczas nieo
becności m inistra Edena osobiśce czuwa nad 
sprawam i Dalekiego W schodu odbył dziś dłuż 
sza konferencję z byłym ambasadorem an

gielskim w Chinach sir Hugesem, który, jak 
wiadomo, by postrzelony w drodze do Nan- 
kinu podczas przelotu samolotów japońskich 
i ze względu na stan zdrowia ushjpił ze swe
go stanowiska. W czoraj wrócił on do Londy
nu.

Liberałowie rumuńscy
w obronie wolności publicznych

Bukareszt 11. 1. (R) Komitet wykonaw
czy partii liberalnej, po zbadaniu sytuacji 
ogólnej stwierdził w ogłoszonym komunika 
cie, iż liberałowie nie chcą stwarzać trudnoś 
ci gabinetowi premiera Gogi, zamierzają jed 
nak „pozostać nieugiętymi strażnikami wol 
ności publicznych i konstytucji”.
Mr obliczu niebezpieczeństwa — 
pojednanie

Bukareszt 11. 1. (R) Pomiędzy partią li- 
oeralno. której przewodniczy Konstantyn 
Bratianu a grupą liberałów dysydentów pod 
przewodnictwem Jerzego Bratianu nastąpiło 
po przeszło 7-letniej zaciętej walce, pojedna 
nie Jerzy Bratianu zażądał przyjęcia z pow 
refem swej grupy do partii liberalnej, pod
kreślając konieczność natychmiastowego

przegrupowania sił liberalnych w interesie 
samego narodu. Komitet wykonawczy par
tii Konstantyna Bratianu przyjął tę propozy 
cję jednomyślnie.

100 osób zginęło 
w eksplozji

Londyn 11 1. Dzienniki donoszą, ii w Ma 
dirycic nastąpił niezwykle silny wybuch. Zgi 
nęło 100 osób. S domow uległo całkowitemu 
zniszczeniu. Przyczyna eksplozji jest niezna
na.

Narady nad przyszłościq 
Ligi Narodów

Londyn U . 1. (A) Sekretarz generalny ] żyta ta pozostaje w związku z propone*r£- 
Ligi Narodów Avenol odwiedził dziś Foreign ńylff ogłoszeniem wspólnej deklaracji mgieł? 
Office i odbył naradę ze stałym podsekreta ko - francuskiej i z kwestią przyszłości Ligi 
rzem stanu sir Aleksandrem Kaćoganem. Wi * Narodów.
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N O ZYC A M IjN ie możemy milczęco 
PRZEZJPRASĘ patrzeć na to, co się dzie[e

na wyższych uczelniach!BEZ ODPOWIEDZIPYTANIA 
„Polonia":

Ekspose p. Becka o polityce zagranicznej 
rządu oczekiwano było ze zrozumiałą w na
szym warunkach niecierpliwością przez opi
nię punliczną, która spodziewała Się, nez wszel
kich zresztą nadziei, że otrzyma oupowiedź na 
szereg niepokojących ją od dawna pytań i wąt
pliwości.

Należały do nich przede wszystkim: 1) spra
wa Gdańska; 2) stosunek do Niemiec; 3) za
gadnienie stosunków z krajami sojuszniczymi, 
w pierwszym rzędzie z Francją, po ostatnich 
rozmowach warszawskich i z Rumunią, po 
limanie rządu; 4) stanowisko wobec zagadnie
nia metod organizacji życia między narodowe
go; 5) stosunki sąsiedzkie; t5) stanowisko 
wobec ostatnich daleao idących przesunięć w 
międzynarodowym układzie sił.

Jak zwykle, większość tych pytań i wątpli
wości pozostała bez odpowiedzi, lub doczekała 
się niedostatecznego wyjaśnienia.

Najbardziej palące i budzące najwięcej obaw 
zagadnienie gdańskie dało p. Beckowi jedynie 
asumpt do słów krytyki pod adresem Ligi 
Narodów. Poza tym o Gdańsku ani słowa. 
Spraw'a stosunków z Niemcami przedstawia 
się zdaniem p. Becka więcej niż zadowalająco, 
przy czym p. Beck wymienił Niemcy, jako 
państwo, z którym możemy mieć wspólne in
teresy i poglądy. Rezultaty wizyty min. Del- 
bosa w Warszawie ocenia p. Beck jako bar
dzo pozytywne, dalszy ciąg wywodów mini- 
nistra świadczy jednakże o tym, że poglądy na 
zagadnienie metod organizacji życia między
narodowego i ogólną sytuację, jaka się wy
tworzy** ostatnio na grancie międzynarodo
wym, dzielą rządy Polski i Francji, ściśle 
związanej z Anglią. W zakresie stosunków są
siedzkich ani słowa o Czechosłowacji i ciepła 
a wymowna wzmianka o zachowaniu naszych 
„tradycyjnych" przyjaźni w basenie naddunaj- 
sktm, czyli z Węgrami.

Największą wymowę ma zupełnie pominięcie 
milczeniem zagadnienia gdańskiego, które jest 
w tej chwili niewątpliwie decydującą podsta
wą oceny polityki zagranicznej rządu w osta
tnim okresie.

DWA NIEDOMAGANIA 
„I. K. C.“:

Sprawa taksy admninistracyjnej w szkołach 
państwowych staje się symbolem 2-ch grun
townych niedomagań w naszej administracji 
i systemie rządzenia państwem. Niedomaganie 
pierwsze, to przekreślenie zasady bezpłatno
ści szKoł i przerzucenie bardzo znacznej czę
ści wydatków na barki rodziców.

Niedomaganie drugie, jeszcze bardziej ogól
nej natury — to ciągłe utrzymywanie samo
dzielnych „folwarków", które prowadzą swoją 
gospodarkę i swoją politykę finansową, nie
zależną od polityki Ministerstwa Skarbu. Ta 
rzecz musi się raz wreszcie skończyć, a dykta
tura skarbu w zakresie sięgania do kieszeni 
obywatela i repartycji ściągniętych kwot musi 
się stać podstawą naszej gospodarki. Istnieje 
tylko jedna kieszeń zbiorowa społeczeńslwa i 
tylko jedna zbiorowa skarbonka państwowa.

„SZTURMOWIEC PRACY* 
„Roboinik" (red. Niedziałkow

ski):
Szedłem właśnie w niedzielę ubiegłą przez 

Plac Trzech Krzyży w Warszawie. Usłyszałem 
yrielki wrzask na trzy głosy:

„Organ do walki z żydo-komuną“!
Myślałem, że „Falanga". Nie! to był „Sztur

mowiec Pracy", organ „sekcji rzemieślniczo- 
robotniczej" Związku Młodej Polski (młodego 
„Ozonu"). Treść? niech ręka boska broni! Po
ziom? nie lepiej. Jakiś prymitywizm zgoła nie
prawdopodobny w roku p a ń s k im  1938. Chciał-

Apei „Polskiego Stowarzyszenia Kobiet z  wyższym wykształce
niem"

Z ai/ąd  „Polskiego Stowarzyszenia Kobiet z 
wyższym wykształceniem " Oddział Lwowski 
ogłosił następujące pismo:

Zabierając głos w sprawie ekscesów na wyż 
szych uczelniach, kierujem y się;

1) troską o poziom ku ltu ralny  i m oralny s tu 
diującej młodzieży;

2) poczuciem obowiązku stw ierdzenia wobec 
wszystkich członkiń Stowarzyszenia Kobiet z 
Wyższym W ykształceniem  w Polsce i za g ra
nicą publicznie naszego w tej sprawie stanow is
ka, które wynika z założeń ideologicznych Sto- 
warzj izenia.

Kobiety, najściślej związane z zagadnienia
mi, tyczącymi się młodzieży, jako m atki i wy
chowawczynie w uużym stopniu odpowiedzial
ne za je j wychowanie,

nie mogą tez  troski patrzeć mil
cząco na to* to dzieje się na wyż

szych uczelniach.
Uczelnie te od kilku la t wskutek swej ekstery- 
turialności — tak niezbędnej dla celów nauki 
— stały się dogodnym — bo bezpiecznym — 
terenem  coraz bardziej zaostrzające] się walki, 
k tó ra  obniża ich powagę i ham uje bieg pracy 
dydaktycznej i naukow ej. Uniwersytet m usi za
pewnić wszystkim  studiującym  spokój i oso
biste niebezpieczeństwo m usi stwarzać w arunki 
współżycia i  prący, w k tórych  eałą młodzież 
mogłaby ślę zapraw iać do krytycznego, nau 
kowego nąyślełtia. Musi przeciwdziałać atm o
sferze podniecenia i nieodpowiedniego rozpo
litykowania, w której łatwo przyjm ują się de
magogiczne hasła dnia i masowe niezdrowe su 
gestie.

Pewien odłam polskiej młodzieży, nie zwa
żając na skutki swych poczynań,

w sposób barbarzyński występu
je przeciw młodzieży żydows
kiej, aby ją zmusić do rezygnacji 

zc sśudiów wyzszycnr
W alka podjęta wbrew prawom  każdego czło

wieka do kształcenia się i zarazem wbrew Kon
stytucji, zapewniającej równe praw a wszyst
kim  obywatelom, nie tylko wyrządza szkodę 
pobitej, często na całe życie okaleczonej mło
dzieży żydowskiej, lecz staje się groźną dla ca
łego naszego społeczeństwa.

Pacząc charaktery zarówno biorących w niej 
udział czynny, jak  i całej masy młodzieży, 
biernie przypatrującej się bezkarnemu pastwie 
niu się nad bezbronnymi kolegami i koleżan
kami,
obniża wartość moralną całego 
pokolenia, które wszak niediUgo 
ma objąć przodujące stanowiska 

w Państwie.
Młodzież, uznająca pałkę za najw ym ow niej

szy argum ent, przywykła do przeprowadzenia 
swej woli terrorem , do ukryw ania się w mu- 
rach Uczelni przed k arą  za zbrodnicze czyny, 
czy taka  młodzież może dawać gwarancję, że 
dla niej, gdy będzie sprawować odpowiedzial
ne funkcje w Pańtswie, dobro publiczne stanie 
się „suprem a lex“?

i dawni peowiacy przeczytali tego „Szturmow
ca" (młody „Ozon" musi nazwy swoich wy
dawnictw koniecznie tłumaczyć z niemieckie
go?).

Z notatki o Kautsky‘m wynika jasno, jak na 
dłoni, że Józef Piłsudski spełniał w roku 1900 
rolę... obrońcy „żydostwa narodowego". Win
szuję, ale  nie zazdroszczę... legionistom i pe- 

hym — zupełnie szczerzę — by dawni legioniści owiakom.

Czy ta  młodzież, k tóra w obecnej chwilil me
todą gw ałtu usuw a Żydów z wyższych uczelni, 
nie będzie w przyszłości tym i sam ym i m etoda
mi zwalczać współobywateli dlatego, że wyzna
ją  inne poglądy społeczne, polityczne lub re li
gijne?

Wobec przerażających objawów zwyrodnie
nia dzisiejszego życia akademickiego, których 
następstw a niezawodnie dis całego życia spo
łecznego będą bard/ o ciężkie, jest ODowiazkiem 
kobiet zdać sobie sprawę z ich powagi i  zająć 
względem nich wyraźne stanowisao

W prawdzie przywróceue normalnego toku  
studiów  i porządku na wyższych uczelniach 
należy do Władz Uniwersyteckich i A dm inistra
cyjnych, z tym i czynnikam i jednak

w pracy nad przezwyciężeniem 
szerzącej się w uniwersytetach 
anarchii skutecznie współdzia
łać nugą i powinny zarowno or
ganizacje spoi., jak i ludzie pry

watni.
Tworzą oni bowiem opinię publiczną, k tó ra jest 
potężną bronią we wszelkich poczynaniach 
publicznych.

Kobiety, zrzeszone w Stowarzyszeniu Kobiet 
z W yższym W ykształceniem, protestują prze
ciwko wnoszeniu elementu walk partyjnych 
i narodowościowych w  m ury naszych uczelni, 
które powinny pozostać jedynie przybytkiem  
wiedzy, gdzie tylko dla wiecznej walki czło
wieka o prawdę jest miejsce. Potępiają jak  n a j
ostrzej metody postępowania pewnego odłam u 
naszej młodzieży i zw racają się do swycłt 
młodszych koleżanek obecnie studiujących z a- 
pelem, aby będąc świadkami brutalnych czy
nów, a może nawet biorąc w nich udział, za
częły patrzeć na nie krytycznie i zastanowiły 
się dokąd one prowadzą. Teraźniejszość nie 
skąpi nam  przykładów, które pozwalają prze
widzieć etapy dzisiejszych poczynań;

kto wie, czy w niedalekiej przy
szłości nie nastąpi usuwanie ko

biet z sal wykładowych!
Koleżanki! zastanówcie się i użyjcie całego 

swego wpływu, aby znowu spokój zapanował 
w salach wykładowych i pracowniach!

Zwracamy się do wszystkich kobiet, a szcze
gólnie do matek, aby nie szczędziły trudu  i ser
ca w pracy nad otrzeźwenlem zaślepionych 

synów i córek, aby czuwały nad dziećmi ze 
szkół średnich i powszechnych, które, nie zda
jąc sobie sprawy z tego, co robią, padają ofiarą 
agitacji starszej młodzieży i
często jeszcze niewprawną ręką 
wypisują bas.a bobowe na ścia

nach domów i parkanach
a także pod wodzą akademickiej młodzieży 
ruszają pochodem przez miasto, aby rozbijać 
szyby, napadać na przechodniów, ±ozdawać i 
odbierać razy.

Kobiety, którym  zależy na  zachowaniu i po
mnażaniu dóbr kulturalnych Państw a i Narodu 
Polskiego i które równocześnie bronią swoich 
własnych spraw,
muszą przeciwstawić się stwa
rzaniu atmosfery nienawiści, w 
której siła fizyczna obejmuje pa 
achanie nad war&ściami ducho< 

wymi.
Tylko w społeczeństwach, stojących wyso

ko pod względem m oralnym  i intelektualnym , 
może się utrwalić równe praw o dla kobiet.



„NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, wtodjk 11, stycznia 1038 r. 3

W obliczu decydującego zwrotu 
w polityce wewnętrznej Polski?
W arszawa, 11. 1. (A) Dzisiejsza cała prasa 

popołudniowa podaje na czołowych miejscach 
wiadomości o ustąpieniu płk. Koca, wstrzym u
jąc się na razie od podawania dłuższych ko
mentarzy. Z prasy popołudniowej podaje pierw 
sze komentarze „Goniec Warszawski**, przy 
czym został on za te kom entarze skonfiskowa
ny. W części nieskonfiskowanej pisze „Goniec 
Warszawski**:

Ci co znają dobrze generała 
Skwarczynskiego, wiedzą dob 
rze, że nie obce mu są sym
patie dla ruchu ludowego i 
demokratycznych poczynań.
Czy można p/zeto wnosić, że 
Ozon pod kierownictwem ge
nerała Skwarczyńskiego bę
dzie bardziej skłonny do wy
suwania życzeń „demokra

tów*' z obozu legionowego? 
Wiele znaków na ziemi pols
kiej przemawia za tym, że 
Ozon „zdemokratycznieje**.

Jeśli nie w metodach organizacyjnych, 10 za to 
w hasłach politycznych i społecznych. Szcze
gólnie mocno podkreśli on pierwiastek ludo
wości.

W tym samym duchu pisze „Wieczór W ar- 
szawski**, który podaje, że należy oczekiwać 
nowych posunięć personalnych w kierownic
twie Ozonu. W  szczególności najwięcej zainte
resowania budzi stosunek nowego kierow nic
twa Obozu Zjednoczenia Narodowego dc uzw. 
odcinka młodzieżowego, a już najciekawszym 
jest jaką rolę we troncie młodych przypadnie 
benjaminkowi płk. Koca, którym  była „Młoda 
Polska**.

W kołach politycznych rozchodzą się pogło
ski, że „Młoda Polska** wprawdzie nie będzie

rozwiązana, ale rola jej ulegnie znacznemu u- 
mniejszemu.

„Dziennik Ludow y- natom iast pisze, że z za
powiedzią wszystkich zmian związać należy po
wrót do W arszawy Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej, k tóry po chorobie w dniu dzisiej
szym po raz pierwszy wznowił przyjęcia na 
Zamku. „Dziennik Ludowy** przewiduje, że

zmiany najbliższe objąć mają 
wysokie stanowiska nietylko 
ozonowe ale i państwowe, 
ppzy czy m w grę wchodzi oso
ba generała Tokarzewskiego 
ze Lwowa, prof. Chełmońskie
go obecnie wiceministra spra
wiedliwości jako tych, którzy 
mają być w najbliższym cza
sie powołani na odpow2edz?al- 
ne stanowiska kierownicze.

SZEROKIE ECHO M O W Y  
MIN. BECKA Z A  G R A N IC Ą

w Londynie
Londyn, 11.1. (L) Cała prasa popo- 

jidniowa przynosi obszerne stresz
czenie z przemówienia ministra flec- 
x%a przed Komisją spraw zagranicz
nych Sejmu. Dyplomatyczny kores
pondent -,Evening Standard** podkre
śla wielkie znaczenie ustępu przemó
wienia ministra, dotyczącego stosun
ku Polski do Ligi Narodów, kwestii e- 
migracji i surowców kolonialnych.

Pewne zdziwienie w kołach dzien
nikarskich wywołał sensacyjny komu
nikat ajencji „Ceirtral News**, który 
scharakteryzował przemówienie mi
nistra jako gwałtowny napad na Li
gę Narodów,

twierdząc, że Polska ma za
miar zwrócić się do państw 
skandynawskich i bałtyckich 
z propozycją wspólnej akcji, 
której celem byłoby u&unięde 
z paktu Ligi Narodów art 16 
dotyczącego sankcji karnych.

W Paryżu 
Paryż, 11. 1. (Al Wczorajsze expo- 

se sejmowe ministra Becka podaje już 
cała prasa francuska wieczorowa w 
obszernych streszczeniach, lub nawet 
in extcL.u. trouec tego, że tekst prze
mówienia przyszedł późno do prasy 
na razie gazety nie podają jeszcze 
dłuższych komentarzy, tak samo ko
ła polityczne nie zdołały jeszcze wy

dać swej ostatecznej opinii. Na ogół 
przyjęto expose życzliwe, uznając je 
za logiczna wykładnię polskiej polity
ki zagranicznej. Na lewicy wzbudzi
ło pewne niezadowolenie chłodne I pe
symistyczne potraktowanie w prze
mówieniu Ligi Narodów*
Berlin zadowolony 

Berlin, 11. 1. (A) Expose ministra 
Becka spotkało się z dużym zaintere
sowaniem. Zadowolenie Niemiec wy
wołał tu fakt, że minister Beck pomi
nął zupełnie milczeniem Gdańsk, co, 
jak przewiduje „Deutsche AUgemeine 
Zeitung** spotka się niewątpliwie z o- 
strą krytyką opozycji polskiej.

Policja francuska wykryła 
spiskowców „Csar u“

Parvż. 11. 1- CR) Po długich i niezwykle 
trudnych dochodzeniach władze bezpieczeń 
stwa zdolaiy ustalić, że oba straszne wybu
chy jakie miały miejsce w dzielnicy Etoile, 
zostai) dokonane przez 3 osoby, które praw 
dopo&obnie należały do organizacji Csar. — 
Hipoteza la potwierdzi się w następstwie do 
chodzeń, prowadzonych przeć, wko winnym 
przechowyu ania broni. Ustalone zostało, że 
zamachów terrorystycznych dokonali w 
pierw(*) m rzędzie inżynier Meienier de Cha 
mallieres, zamieszkały w Clermont Ferrand 
który był głównym organizatorem zama
chów, następnie dozorca Maoon, kłury 
zbiegł do Hiszpanii i wreszcie trzecia oscbi 
«tość jest nieustalona.

Wina aresztowanego inżyniera Mete- 
nier i dozorcy Macana została ustalona 
niezbicie.

Ostatnie decydujące wyjaśnienia w związku 
z tymi zamachami otrzymały władze bezpie 
czeństwa z zeznań Pierie Loouty'ego, prze
słuchanego jako śv iadka w aferze Csar u. —

świadek len stwierdził, że on osobiście idąc 
za wskazówkami Metenier, odniósł na ulicę 
Presbourg materiał wybuchowy, który na
stępnie zniszczył budynek. Loeuty w y j a w i !  
szczegóły, dotyczące swego przyjęcia i dzia
łalności w organizacji Csar. W związku z wy 
bucłiein na placu Etoile, Lccuty stwierdza, 
że Metenier wezwał go do siebie, dnia 11 
października rano. Przedstawił mu następ
nie szereg nieznanych osób, m- in. jak przy
puszcza, p. Moreau de la Mouse i Majona. 

.Moreau przedstawił zebranym 
I jak należy wysadzić dwa gmachy przy 
• pomocy bomb.
Następnie Metenier zabił gwoździami skrzyń 
ki z materiałami wybuchowymi. Loeuty 
stwierdza również że zegar bomby, która 
miała wysadzić gmach przy ul. Presbourg, 
nastawił na godz. 22. Samochodem Metenier 
Loeuty i Maeon udali się wraz ze skrzynia
mi na ul. Boissiere, a następnie Loeuty u- 
dał się na ul. Presbourg, gdzie wręczył do
zorcy skrzynkę. Koleją podziemną Loeuty,

Kto wygrał na loterii?
Warszawa, 11. 1. (A; Dziś padły następujące 

większe wygrane;
5.CC0 żj, (.stała dzienna wygrana) Nr 10811.

15.000 zł. Nr 145589.
10.000 zł. Nr 34467, 95737.
5.0CO zi. Nr 115991.
2.0C0 zl. Nr 2086, 29665, 50067, 60382, 82721, 

SS674, 90498, 107321, 109310, 112080, 128716, 152239, 
1S936, 191461.

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa, 11. 1. Akcje; Żyrardów 61, Siara- 

ice 35.75, Węgiel 30.50—30.75 Cukier 35.75. _Jte, 
Bank Polski 117.

Papiery procentowe; 3 Tc inwestycyjna L era. 
79, II. em. 79.50, 4% dolarowa 42.. 42.75, 5% kora 
weisyjna 66150, 4% konsolidacyjna gruba 67, droj 
bna 65.75, % wewnętrzna gruba <k.50.

Tendencja dla akcyj niejednolita, dla papierów 
procentowych mocniejsza

udał się na dworzec lyoński, a stamtąd po* 
ciągiem d i Clermont- Loeuty stwierdza s 
całą stanowczością że w czasie hodowani! 
bomb Metenier zapewniał, iż y ybuch nie pi 
ciągnie za sobą ofiar w ludziach.
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ELITA EUROPY
N A  L A Z U R O W Y M  B R ZEG U
W ślad za królową Wiktorią

Wieczorem o godz. 9-tej wsiada się w Pa 
ryżu na cJlworcu lyoóskim do expr&-su pod
czas śniezvcy i mrozu. Rano budzi się czło 
wiek nad Morzem Śródziemnym, które spo
wite jest buuzącą aię wiosną, kwitn^ymi 
kwiatami, skąpanymi w słońcu palmami.

Niby różdżką czarodziejską dotknięty 
świat, który zmienia panoramę i klimat.

Od czasów królowej Wiktorii przyjęła się 
tradycja w świecie angielskim, by spędzać 
pierwsze dni stycznia na Riwierze francus
kiej.

Królowa Wiktoria, której zimowy kLmat 
wysp angielskich nie sprzyjał, udawała się 
rok rocznie do Cannes, oficjalnie lub częś
ciej jeszcze incognito. Wyjazd królowej da
wał naturalnie sposobność przedstawicielom 
angielskiej arystokracji i dyplomacji towa
rzyszenia jej w podróży.

I tak widzimy często u jej boku Disraełie 
go, poetę Brawninga, jej syna księcia Walii 
przyszłego króla .Edwarda VII, lordów Der 
by i Yorkshiie. Wnet przenoszą się na mie
siąc styczeń i francuskie osobistości: Vivia 
ni, Sarah Bernhard, była cesarzowa Eugcr 
nia, Pasteur, Gambetta, a także wielcy kaią 
żeta ruscy i amerykańscy potentaci finan
sowi. Wybrzeże lazurowe od St. Raphael do 
Mentory staje się umiłowanym miejscem 
spotkania tych wszjstkich na świecie, któ
rzy noszą na.wisko i mają w jakiejkolwiek 
dziedzinie coś do powiedzenia.

Sezon rozpoczyna tię 3 go stycznia i trwa 
przez 6 tygodni aż do połowy lutego Ł zn. 
do końca karnawału.

Yansittart tańczy tango
W pierwszy wieczór spotkaliśmy wybrań

ców tego świata w Monte Carlo. W elegan
ckim klubie ...Sr-Mting” zasiedli przy jednym 
stole Sir John Simon, Sir Robert Vansittart 
były premier Tardieu i były minister Malwy. 
Obaj byli francuscy mężowie stanu, którzy 
w życiu politycznym należą do wrogich obo 
zów, pogodzili się widocznie na neutralnym 
terenie miniaturowego ksiąstewka i popijali 
razem beztrosko szampana w jak najlepszej 
komitywie. Ich angielscy goście Simon i Van 
sittart, o pochmummym obliczu poprzesta
li na wodzie mineralnej.

O 2-giej w nocy nowy doradca koronny 
Foreign Office zdecydował się zatańczyć 
smętne tango z hrabiną Ribesco, ale jaż w 
kilka sekund później zbliżył się do tańczą
cych portier hotelu. Pan Vansittart zamknął 
się na pół godziny w kabinie telefonicznej. 
Wtajemniczeni wiedzieli od razu, że to Lon 
dyn informuje o niepocieszających wiado
mościach z Szanghaju.

Przyjęcie u księstwa Windsoru
Lloyd George mieszka w Cap d’Antibes i 

poświęca prawie cały czas swemu ulubione 
mu sportowi: rybołóetwu. W dzień Nowego 
Roku były premier brytyjski był gościem 
księstwa Windsoru. Edward i pani Wałlis 
Simpson mir ŝzkają w tej samej willi „Lou 
•Vei” pod Cannes, która w roku 1936 była 
centrum zainteresowań świata. 1-szego sty 
cznia gościła w tej romantycznej willi cała 
międzynarodowa śmietana towarzyska, któ
ra przybyła złożyć życzenia temu, który jesz 
cze przed 18 miesiącami był królem Anglii 
i Kanady, imperatorem Indyj. Zebrani dzień 
nikarze zapytali Lloyda George’a, czy nie 
ma zamiaru udać się do Włoch. „Ach — odpo 
wiedział wielki Walijczyk — Włochy stały 
Się już demokratyczną republiką?”

Pan Aniony Eden przybył do Cannes w to

(Korespondent ja tciasna „Nowego Dziennika“J

I warzystwie dwu dyskretnych komisarzy 
Scotland Yardu, panów Popy i Patridget. Do 
wiedziawszy się, że jest chroniony przez po 
licję, zrobił na dworcu awanturę swemu sę
ki eutrzowi i uciekł z żoną do przepięknej 
miejscowości Grasse. Tu poświęca się teni
sowi i bridgeowi. Lima telefoniczna w jego 
pokoju ma być przecięta a wszystkie kłopoty 
brytyjskiej polityki światowej mają w prze 
ciągu tych 14 dni spaść na głowę Sir Roberta 
Vansittarta.

Wydarzeniem towarzyskim ma być przy
jęcie państwa Eden u księs twa Windsoru. 
Na obiedzie tym będą obecni poza tym ksią 
żę Westminster, lord Derby i znany artysta 
angielski, Charles Laughton.

Lupescu i Titulescu 
w najbliższym sąsiedztwie

W Cannes oczekują wizyty pani Lupescu. 
Zakupiono dla niej uroczą willę która nale
żała niegdyś do Gordon - Bsnnetta. Obecnie 
pracują tam dekoratorzy, którzv starają się 
willę tę przekształcić na jak najmilszy przy 
tułek dla fawpryty królewskiej. Interesują
cym wydaje się fakt, że willa pani Lupescu 
znaj luje się w najbliższym sąsiedztwie pa
łacyku pana Deter linga, któiy zapowiedział 
swój pizyjazd pod koniec stycznia.

W pobliskim i malowniczym Juar les Pins 
przygotowują willę dla pana Titulescu, który 
ma tu przybyć w tych dniach z St. Moritz, Co 
za kaprys losu!

\y  Nicei spotkili się dwaj pretendenci do 
tronów europejskich.

Były król Alfom, XIII i Oito Habsburg. 
Podobno Alfons miał wydostać przyrzecze
nie od Ottona, że ten nie będzie się więcej 
ubiegał o tron hiszpański, jak długo były 
monarcha żyje. W zamian za to Alfons go
tów jest oddać ostatnią ze swych córek Ot
tonowi za żonę i w razie restauracji monar
chii i rezygnacji już i tak śmiertelnie chore 
go księcia Cavadongo uzn»ć Ottona następ 
cą tronu hiszpańskiego.

CANNES, w styczniu.
Kombinacje, w których armia republikań 

ska Hibspaiiii ma prawdopodobnie też pew
ne słówko do pov/iedzonia.

Znakomitości tego świata
W Cap Ferrat rezyduje były premier fran 

cuski Pierre Etienne Flandin. Swe wywcza 
sy poświęca konferencjom politycznym i no 
wemu programowi opozycji parlamentarnej. 
Pan Tardieu jest tu częstym gościem wraz 
ze swym przyjacielem partyjnym p. Heiies- 
sy, deputowanym Riwiery. Już zapowiadają 
przyjazd Bluma i Chautemps do St. Rapna- 
el, gdzie zwyczajnie premier i wicepremier 
spędzają wakacje zimowe. Wiadomość ta 
jest prawdopodobnie przedwczesna, gdyż 11 
stycznia rozpoczyna się nowa sesja parla
mentami',, która potrwa aż do lutego, tak 
że obaj sternicy francuskiej nawy państwo
wej nie będą mogli wyrwać się na wakacje 
przed 5-tym lutego.

Tymczasem w Cannes c 11 w południe na 
Promenadę Anglaise panuje ożywiony ruch. 
Panie w letnich sukniach, ostatnich kreac
jach paryskiej mody, panowie w sportowych 
letnich ubraniach, otwierają wrota wdziera
jącej się wiośnie.

Same znakomitości: Malarz PaUo Picas
so, pisarz niemiecki Lion FeuchTwangei prze 
chadza się z laureatem nagrody Nobla, Ro
gerem Martin du Gard. Córka wielkiej Curie 
Skłodowskiej ze swym mężem, profesorem 
Joliot. Multimilioner Aga Khan. Primabale
rina paryska Cecile SoreL Artysta filmowy 
Paul Muni, reżyser hollywoodzki Frank Ca- 
pra, w towarzystwie Anglika Aldousa Hu 
leya i Amerykanina Hemingway.

Setki ludzi, którzy zapełniają kroniki to
warzyskie pierwszych stron „Timesów”.

Gdy ogląda się ten świat, chciałoby się 
człowiekowi wierzyć, że na Dalekim Wscho
dzie nie ma wojny, że nie padają ludzie, że 
samoloty nie rozrywają dzieci i kobiety swy 
mi bombami, że wojna domowa w Hiszpanii 
jest tylko wojną z bajki..

T. N. HUDES

NA WIDNOKRĘGU
POLITYCZNYM

Nowe ambasady w Warszawie 
i Bar areszcie

W kołach zbliżonych do rumuńskiego Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicznych liczą się z 
bliskim sfinalizowaniem sprawy podniesie
nia do godności ambasady poselstwa rumuń 
skiego w Warszawie i poselstwa polskiego 
w Bukareszcie. Sprawa ta, jak wiadomo, by 
ła zasadniczo postanowiona w końcu czerw 
ca ub. roku podczas wizyty króla Karola w 
Polsce, co znalazło sw ój wy raz w odnośnych 
ustępach toastów, wymienionych między 
królem a prezydentem Mościckim.

W związku z  wykonaniem zapadłych w 
Warszawie decyzyj powstały dla rządu ru
muńskiego pewne trudności, których źród
łem były względy na inne państwa Małej 
Ententy. Trudności te obecnie, z chwiilą ob
jęcia kierownictwa spraw zagranicznych w 
nowy aa rządzie Gęgi przez ministra Micescu 
majii być w najbliższym czasie usunięte.

Podczas audiencji, Jakiej w piątek 7 bm., 
udzielił min. Micescu posiowi polskiemu w 
Bukareszcie p. Arciszewskiemu, sprawa 
przemianowania przedstawicielstw dyplo
matycznych obu państw na abmasady, jak

twierdzą w tutejszych kołach politycznych i 
dziennikarskich, była przedmiotem wyczer
pującego omówienia, którego wynik prze
sądza jej pozytywne załatwienie już w meda 
lekim czasie.

Wybory komunalne w Łodzi
Zarząd Miejski Łodzi miar mu je, że wybo 

ry do samorządu miejskiego winny się od
być 5 liipca. 5 kwietnia spodziewany jest re
skrypt wojewody a w 90 dni później wybory

Wedle innej wersji, rozpisan e wyborów 
ma nasiąpić już 28 lutego.

Poseł Marchlewski 
wiceministrem przem. i handlar

Na terenie Fomorza kolportowana iest 
pogłoska, że poseł Marchlewski przewodni
czący sektoru miejskiego Ozonu na Pomo
rzu, ma zostać mianowany wiceministrem 
przemysłu i handlu.

Wiadomość ta wywołała na terenie tam
tejszym a zv łaszcza tamtejszych kół przemy 
słowo handlowych duże zainteresowanie. — 
Niemniej uważana jest ona za mało prawdo 
podobna.

Nadmienić należy, źe poseł Marchie w ki, 
należy do najbardziej żydożerczych posłów 
w obecuym Sejmie i przewodzi posłom b. 
dzielnicy prtLsłuej,
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HENRIK HELLER Copyiatfht by Gustie vt>n Uli, Wieu III*

Kobieta między 
Pittsburgiem a Baku

7) Przekład autoryzowany
Słońce kwietn*owe wypełniło już teraz cały 

pokój. W  ogrodzie ćwierkały zadowolone ze 
siebie wróble, zjawiły się już nawet jaskółki, 
ich szczebiot słychać było, gdy przelatywały 
obok okna. Potem rozległy się znowu dzwony 
kościelne, była juz dziewiąta, zaczęła się mszo. 
Spiżowe tony dzwonów siedmiu kościołów złą
czyły się w jakiś uroczysty chorał.

— Łotr! — rzuciła Mina ciężko oddycnaiąc 
w ten chorał, nie rozumiejąc, że siostra może 
tu spokojnie siedzieć i z taką równowagą o 
wszystkim opowiadać. Ale Irena przekroczyła 
już granicę, nie myślała już więcej ani o Frycu 
ani o pannie Kiss, myślała wyłącznie i jedynie
0 dziecku.

Prankowic mieli zam iar w tę piękną niedzie
lę wiosenną wybrać się na wycieczkę, ale na
turalnie tego nie uczynili. W ypakowano w ku
chni prowiant, a zielnik najmłodszej latorośli 
złożono znowu na dawne mejsce. Mina rozwi
nęła zadziwiającą energię, skierow ując całą 
sprawę na właściwe tory. Zaniepokojona wzra
stającym hałasem w dalszych pokojach, zate
lefonowała po silnego i wytrenowanego mło
dego człowieka, który w dni powszednie roz
trząsał z jej synam i problemy matematyczne
1 filozoficzne; aż do jego przybycia odpowia
dała na natarczywe nalegania synów dom a
gających się wycieczki, rozmaitymi wybiegami. 
Przydzieliła pracę nadsłuchującej służącej, po
życzyła Irenie kapelusza i poszła ze swą sio
strą  do je j mieszkania. Znajdzie się jakaś ra 
da — zapewniała od czasu do czasu — nie 
traćmy tylko głowy. — W łaściwie przy tych 
słowach niczego nie myślała, a Irena nawet nie 
reagowała, odczuwała bowiem jakiś tępy ból 
w karku. Nie był to ból silny, raczej groźny 
niż dokuczliwy. Gdy głowę m iała wyprosto
waną, nie odczuwała go wcale, lecz przy n a j
lżejszym ruchu odczuwała ukłucie, jak  gdyby 
ostrzeżen.e. Znajomi przechodzili, kłaniali się 
i dziwili się, niecodziennej toalecie pani Grau- 
mann. Byli widocznie tego zdania, że czegoś po
dobnego nie można usprawiedliwić w niedzielę.

Prank już od dawna był przy pracy, gdy obie 
przyszły. Dużą solidną czaszkę jeszcze głębiej 
miał wciśniętą w ramiona, siedząc przy biur
ku Graumanna z miną ponurą. — Nie mogę 
znaleźć kluczy od kasy — powiedział szybko, 
jak gdyby nie chcJał dopuścić do żadnej dy
skusji — na razie nie można jeszcze ocenić 
sytuacji.

Irena uśmiechnęła się blado, przez chwilę 
szukuła kluczy bez żadnego jednak rezultatu, 
a potem zacisnęła zęby, a szare jej oczy roz
szerzyły się jak  u artysty, k tóry  dokonać m a 
niebezpiecznego salto mortale. Miała teraz w 
ręku długie nożyce i otworzyła nimi drugą 
szufladę w biurku.

Oto klucz — rzekła, v,> chodząc z pokoju.
P rank  miał uczucie bardzo niemiłe, gdy wy

łowił próżny potrfel z otw artej szuflady. 
Graum ann pozwolił sobie na niemałe św iń
stwo, pozostawiając swą żonę dosłownie bez 
grosza i uciekając z dziewczyną jak  dwudzie
stoletni defraudant. Czy tak postępuje praw 
dziwy mężczyzna i ojciec rodziny, a w dodatku 
jeszcze adwokat? I taki człowiek chciał zo
stać syndykiem budowlanego towarzystwa 
akcyjnego, takiego człowieka protegowano! 
Do diabła!

Budowniczy pogrążył się znowu w wygod
nym fotelu G raum anna i z energią i w ytr
wałością prz sbijał się przez gąszcz papierów 
i ksiąg. Od czasu do czasu w kradała się do 
pokoju Mina, ale słyszała tylko szelest szybko 
przewracanych papierów, a czasami fałszywie 
gwizdany motyw z „Zygfryda".

Mina była zadowolona. Jakoś wszystko się 
ułoży!

Gdyby te słowa otuchy doszły do budowni
czego w południe, na pewno roześmiałby się 
jej w twarz, ale o godzinie czwartej po połu
dniu sytuacja nie wydawała m u się tak  bez
nadziejną. Z grupy większych I mniejszych 
nadużyć wyłoniła się uilka spraw poważniej
szych, dwa protestowane weksle na kilka ty 
sięcy, dwa tysięce sto szylingów zainkasowa- 
nego czynszu i jakaś brzydka spraw a hipote
czna. A potem kilka zaciągniętych pożyczek 
lichwiarskich, które teraz bynajm niej nie nie
pokoiły F ranka: wierzyciele będą musieli po
czekać albo poważnie zredukować swe p re
tensje, jeśli w ogóle coś dostanę. W szystko 
to nie było tak iygroźne: niebezpieczne były 
sprzeniewierzenia czynszu, brudna historia z 
hipoteką, weksle protestowane, ale najgroźniej
sze były listy obu adwokatów.

F rank przeczytał Je po raz trzeci, pc raz trze
ci nabrzm iały mu żyły na czole, po raz trzeci 
odrzucił listy i zaczął spacerować po pokoju. 
Napił się koniaku z pizypadkowo wśród 
aktów znalezionej flaszki i zabrał się znowu 
do piacy.

— Rudolfie, może coś zjesz? — błagała we 
drzwiach Mina, ale została z pokoju wypę
dzona.

Z doktorem Steirerem może uda się dojść do 
jakiegoś porozumienia. Jest to człowiek roz
ważny i przy całej swej bystrości prawniczej ży 
ezliwy. cieszący się doskonałą p .akiyką. P rank 
znał go od lat, podczas budowy cegielni m iej
skich kancelaria doktora Steirera wypłacała 
mu pewne kwory za dostarczony materiał. 
Być więc może, uda mu się pozyskać tego s ta r
szego pana, by jakoś uspokoił swego kliem a — 
ale był jeszcze drugi jakiś doktor Stromm 
z Linzu. P rank  go nie znał i nic miał żadnej 
ochoty poznania go. Nie obejdzie się jednak bez 
tego, jeśli chce naprawdę wydobyć z opresji 
młodą kobietę, kręcącą się jak  som nam bu-' 
liczka koło łóżeczka Gerty.

O szóstej wieczorem zjawił się Prank w po
koiku Gerty, a w ślad za nim wtargnął do po- 
koja aromat cygar i koniaku. Oświadczył, że 
Irena powinna się uspokoić, zrobi się wszyst
ko, co możliwe, teraz musi Iść na poczt;, by 
nadać parę depesz. Mina usiłowała wyczytać 
z twarzy swego męża, co się święci i nieco się 
uspokoiła, bo zdawało jej się, że mąż jej jest 
dobrej myśli — czemu się dziwić nie można, 
gdy się zważy, £e wypił pół flaszki koniaku.

Później Mina odeszła do domu, a w chwilę 
potem zjawiła się służąca w nowej sukni wio
senni j i prosiła tonem wyrzutu o pozwolenie 
odwiedzenia starej siostry, wszak dziś nie
dziela, a ona wychodziła w każdą niedzielę, 
Gerde nie grozi teraz żadne niebezpieczeństwo...

— Ależ naturalnie, Zenzł może odejść. — 
Irena sin nawet nie odwróciła. Stała przj oknie, 
patrząc się ni wąską uliczkę ze starymi diuna
mi. Na rogu ulicy zapalano już lampę łrkowa, 
niebo było matowe i  łagodne. — Dwanaście 
godzin — rzuciła młoda kobieta w ciszę po
koju — akuratnie dwanaście godzin.

Gertę te słowa obudziły. Nie spała już nuiie 
bardzo mocno, gdy odeuzła doda Mina. Teraz 
była nagle zupełnie wesoła.

— Mateczko, jestem już zdrowa?
— Chyba tak, dzincko. — Matka dotknęła 

ciała córki, a potem odgarnęła jej jasne włosy 
z czoła. Jak jąkać święta leżała ot rągłt. główka 
Gerty między pluszowym jednookim niedźwie
dziem i figurką woskową Roswlty.

— Czy muszę wciąż płukać gardło?
— Nie, myszko, nie wciąż.
— Ale dziś jeszcze tak?
— Myślę, że tak. Moźebyś coś zjadła Gerto, 

trochę ml >ka lub zupy?
— Nie — odpowiedziała Gerto, gwałtownie.
— A może trochę szynki?
— Nie.
— A więc co? — Irena odcznła tera* dawny 

ból w karku.
Gerta zastanaw iała się, a potent chy>-rze za

żądała kawałku tortu . Miała to  być nagroda za 
gotowość zjedzenia zupy lub szynki. Gerta ood 
czas tych rokowań odzyskała zupełnie dawną 
swą żywość, zaczęła tańczyć w łóżku, przy 
czym obnażyło się zupełnie cielsko niedźwie
dzia Bruma, który nosił niebieski fartuszek i 
figurka Roswity. Matka uśmiechała się zmę
czona i szczęśliwa, jak zawsze uśmiechają się 
m atki, gdy ich mali pacjenci wchodzą w stan  
rekonwalescencji. Jak  m arionetka poruszało 
się bardzo ostrożnie, by nie obudzić drzemią
cego w czaszcze demona, wyjm ując ze spiżarki 
kawaigk ciasta z jabłkam i z wczorajszego 
obiadu. Był to ostalni obiad, k tóry  F ryc zjadł 
w dom u; to ciasto z jabłkam i było ostatni? 
potraw ą nieco nieudałą i nie bardzo efektowną, 
jak to przeważnie bywa z legum iną domową.

(C. d. n.)
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Kfarfe in U. S. A,
Jack i Jim po całonocnej hnlance "wracają 

autem do domu. Wóz robi niepokojące zygzaki.
 Hado, Jim! — v»oła Jack. — Uważaj! Jak

ty prowadzisz?
- - Co, ja prowadzę? Byłem przekonany, że 

0̂ ty siedzisz przy kierownicy!

PowiedzonkoV
— Wydaje mi się... — skonstatował z zado

woleniem pewien pan, którego córka wyszła 
pa

* A *
Dziś fiaki I — zawołał pewien samuraj, po- 

ac łnu-akiri.

— Kto wie w kiesie, jaką wspaniałą rzecz 
Zawdzięczamy wynalazkowi pary?

Milczenie. Mały Kazio podnosi palce. 
t — Więc tylko Kazio wie... — mówi nauczy

ciel* — j o  bardzo łaanie Kaziu... Widzę, że z

ciebie roztropny chłopaczek. No to powiedz...
— Parówki z chrzanem

, •  •  *
—- Świetne kanapki są w tym lokalu! — po

wiedział mó1, zabierając się do obgryzania plu
szowej otomany.

♦ 4 »
Pewien wybitny kompozytor, bawiąc w cza-

rownej miejscowości górskiej, przyjmował swe 
go przyjaciela, również kompozytora. Gdy wy
szli na przechadzkę, przyjaciel przystanął i pa
trzył w zachwyceniu na wspaniałe góry, lasy i 
jeziorko w dolinie.

Wybitny koinpozylur spojrzał z zazdrością 
na olśnionego przyjaciela, po czym rzekł:

— Wszystko, co tu widzisz mój drogi, wy- 
komponowałem już doszczętnie...

•  •
luny znawca tonów zeznawał pewnego razu 

przed sądem, jako świadek. W czasie przerwy 
udaje się do przewodniczącego:

— Pana przewodniczącego mam zaszczyt 
znaó..

— Ach tak? Przepraszam, ale nie przypomi
nam sobie...

— Udzielałem pańskiej córce lekcyj śpiewu .,
— Trzy lata ciężkiego więzienia -- odpowia

da przewodniczący.

Lekarz asystent wpada do gabinełu profe
sora:

— Panie profesorze — woła — w żaden spo
sób nie mogę uśpić tego pacjenta boksera!

— Uspokój się pan... Dlaczego?
— Ilekroć doliczę do dziewięciu, ten człowń-k 

zrywa się ze stołu operacyjnego
« « •

Mały chłopczyk jodzie sam pociągiem od gra 
nicy łotewskiej i prosi konduktora, żeby go o- 
budził w Wilnie.

Pociąg stał już jakiś czas w Wilnie, gdy kon
duktor przypomniał sobie małego chłopca. Za
nim doszedł do jego wozu, pociąg ruszył. Kon
duktor wpada do wagonu, gdzie malec skur
czony śpi snem siedmioletniej niewinnej dzie
ciny.

Konduktor pociąga za linkę bezpieczeństwa i 
jednocześnie budzi dziecko. Wystraszeni pod
różni zarzucają konduktora pytaniami. Niektó
rzy zaniepokojeni chcą nawet wyskakiwać 
przez okno. Pociąg staje.

— Prędzej, mój mały, wysiadaj, to jut Wifc 
no — woła konduktor.

— Ale nie proszę pana — mówi chłopaczek 
z anielskim uśmiechem — ja wcale nie mam 
wyshilać... Jadę do Grodna... Tylko mamusia 
powiedziała, że w Wilnie wolno mi zjeść te 
bułeczki z jzynką, które mi dała na drogę...
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SYLWETKI DNIA

Nowoczesny 
faraon

w walce o pełnię 
władzy

Młodzieniec na tronie
Młody król egipski, Faruk, którego śmierć 

ojca. króla Fuada, wyniceła na tron w 18- 
tyrn roku życia, okazał się młodzieńcem o 
temperamencie politycznym wielce wybucho
wym, o energii i ambicjach nie powszednich. 
W tej chwili sytuacja polityczna w Egipcie, 
wytworzona samodzielnie i na własną od
powiedzialność młodego króla, przedstawia 
się w sposób następ ljący: Rząd Nahas Pa 
szy, przywódcy najsilniejszej paj cii egipskiej 
wafdystów, został przez króla obalony. Po
nieważ rząd tdn był emanacją większości par 
lamentu, został cczywiscie rozwiązany i par 
lament. Do steru rządów powołani zostali 
ludzie osobistego zauiania króla pod przewód 
nictwom znanego przeciwnika partii „Wafd” 
Mohameda Mahmuda Paszy.
Władca absolutny

Kroi zastrzegł sobie decydujący wgląd we 
WBzelkie projekty ustaw, jakie kiedykolwiek 
wniesione będą do parlamentu w przyszłości. 
Młodv król rządzi w tej chwili jak prawdzi 
wy władca absolutny, według własnego uzna 
nia, i według niczym nie ograniczonej woli.

Cały ten „przełom” w kraju nad Nilem

Czy Chaplin się rozwodzi?
(s ) Od pewnego czasu k u rsu ją  po Hollywo

od i Nowym Jo rk u  ploteczki na tema) rozwo
du Chaplina z Paulette Guddard. Byłby to juz 
czwarty rozwód sławnego artysty , tym dziw
niejszy, że zarówno Chaplin, jak  i jego rzeko
ma żona zaprzeczają, jakoby w ogóle byli mał
żeństwem.

Ale w Hollywood to nie m a znaczenia. Tam  
często artyści filmowi zatajają swoje małżeń
stwa, ażeby uchronić się przed ciekawością 
wścibskich reporterów , a także ażeby nie za
szkodzić sobie w oczach swoich młodocianych 
wielbicielek, a niektórzy artyści zobowiązują 
się w kontrakcie- że me zawrą małżeństwa. W 
tym  wypadku nie pozostaje nic innego, jak  
małżeństwo w największej tajem nicy. Ale do 
tych nie należy Chaplin, nie jest on bowiem 
młodocianym, rom antycznym  am antem , a poza 
tym  jest on jednym  z tych licznych, którzy u- 
m ieją chronić swoje życie prywatne przed na- 
trętnością prasy i publiczności. Z  jakiego więc 
powodu zatajałby swoje małżeństwo?

Kiedy Chaplin przed cztert.na laty  przygo
towywał swój ostatni film, do giownej roli ko
biecej zgłosiło się około stu kandydatek. Na
tknął on się pewnego dnia przypadkowo na 
extra girl Paulette Goddard i był olśniony jej 
niezwykłą urodą. ZroLił natychm iast k ilka pró
bnych zdjęć, i znalazł się zaraz w swojej fazie 
egzaltacji, tak  charakterystycznej dla niego, 
ówczesny sekretarz C haplina, Jim  Tully opo
wiada, że Ciiaplin całymi tygodniami o niczym

innym  nie mówił i  nie m yślał; tylko o  m ałej 
Goddard.

Wykończono film  i Chaplin udał się w  pod
róż. Paulette Goddard z nim. Dobrze poinfor
m owani przyjaciele Chaplina, twierdzą, że ślu
bu udzielił im zaraz na wstępie podróży kapi- 

j tan  jach tu  „Panacea". L ita Cray, pep z unia 
żona Cnailiego, przysłała telegram  gratula
cyjny.

| Po powrocie z podróży zamieszkała Paulette 
w pięknej, na pagórku w Beverly Hills poło
żonej, posiadłości Chaplina. Na wszystkich przy 

i jęcia ci pełniła rolę pani domu, a  dla świata 
zewnętrznego była panią Chaplin.

Ale mimo to Charlie i Paulette stale tw ier
dzili, że nie są małżeństwem, a znajom i i przy
jaciele w cichym  porozumieniu nie poruszali 
tej uprawy. Tak było przez cztery lata.

Nikt w Hollywood nie wątpił w małżeństwo 
Chaplina, niektórzy twierdzili, że Chaplin z za
bobonu otacza tajem nicą swoje małżeństwo, nie 
chce bowiem, żeby i  ono, jak  poprzednie, sm ut
nie się ukończyło.

Ale te wszystkie środki zaradcze zdaje się nie 
wiele pomogły. Opowiadają, że Paulette ostat
nio urządza sam a na w łasną rękę w cekendy w  
Palm  Springs. Zapytana, czy jesl prawdą, co się 
rozpowiada o jej rozwodzie, wybuchnęła sw o
im srebrzystym  śmiechem : „Nie możemy się 
rozwieść, bo nie byliśm y w  ogóle małżeń
stw em !"

A Charlie, ten wielki mil czek, milczy—

nie odbył się oczywiście bez głębszych wstrzą 
sów. Rozwiązanie parlamentu okazało się 
możliwe dopiero przy użyciu policji. Na ogół 
jednak ludność, usposobiona bardzo życzli
wie dla młodego kióla, przyjęła jego sui ge- 
neris zamach sianu dość spokojnie. Na 
Wschodzie muzułmańskim osoba monarchy 
cieszy się zawsze niezmiernym autorytetem, 
w imię którego przebacza mu się nieraz nie
zmiernie wielo
Nad Tamizą

Rozwój wypadków politycznych w Egipcie 
wywołał zrozumiałe wrażenie w ]x>ndyme. 
Egipt stanowi punkt węzłowy we wschodniej 
części Morza Śródziemnego, stanowi klucz 
na drodze z Anglii do p^rły jej posiadłości 
zamorskich, Indyj, tak, że nic, co dzieje się 
pod pil amidami, nie może być obojętne nad 
T uniżą. Pod naciski un okoliczności mogła, 
czy musiała Anglia zgodzić się na usamodziel 
nienie Egiptu, w żadnym jednak razie nie 
mogłaby być zad iwolona, aby w suwerennym 
Egipcie zapanować miały prądy i nastroje 
antyangi ilskie.

Czy zamach króla Faruka ma charakter 
antyangieL-ki? Nikt na świecie nie umiałby

odpowiedzieć stanowczo na to pytanie. Wia
domo jednak, że tak brutalnie zlikwidowany 
przez króla Nahas Pasza, jest autorem an
gielsko - egipskiej umowy i tym politykiem 
egipskim, który tę ugodę przeprowadził. 
Czyżby więc usunięcie tego polityka ozna
czać miało zr. powiedź bliższej współpracy z 
Wiochami, cha których pozyskanie Egiptu 
w tak ważnym punkcie basenu Morza śród
ziemnego byłoby sprawą niesłychanej wagi 
i doniosłości?

Co dalej?
Opinia angielska nie kryje swego niepo

koju co do możliwości takiego wyjaśnienia 
ostatnich wydarzeń w Egipcie. Jakby na po
ciechę, przypomina prasa angiefeLe, iż właś 
nie partia „Wafd” była tym stronnictwem 
egipskim, które najusilniej walczyło niegdyś 
z wpływami angielskimi w Egipcie, nie umie 
jednak ukryć swego niepokoju z powodu os
tatnich wypadków.

Rozgrywka młodego króla ze starymi poii 
tykami z potężnej niegdyś partii „Wafd” nie 
jest jeszcze skończona i nie są też jeszcze 
wyświetlone włcjciwe jej przyczyny i po
dłoże.

GEORGES HERNl

Piękne wspomnienie
— Gdy miałem lat dwadzieścia dwa — opowia

dał Henryk Duhcm   nie należałem do .nłodzień
ców cieszących się łaską u kobiet. Brzydsi ode 
mnie, ale sprytniejsi i bardziej przedsiębiorczy, 
mieli więcej szczęścia ode mnie. Dusza moja była 
spragniona tej pięknej miłości, zdolnej do poświę 
ceń i wierności. Ale tego nie byłlo po mnie wcale 
widać. Z miną niedołęgi, bardziej nieśmiały od 
płochliwej sarny, nie umiałem się zdobyć na wy- 
powiediz~nir tych słów uskrzydlonych, które na
pełniały mi duszę. Jeśli nawet zdobyłem się na 
jakiś komplement, to nieśmiałość moja czyniła go 
płask'm i głupim.

— Ależ — powie działa Anin a — przecież kobiety 
nie są zbyt wymagające co do komplementów: la 
da jakim można je zadowolić.

— Tak — odpowiedział z westchnieniem Hen
ryk — ale nie miałem okazji dla ich wy po wiedze 
nia, bo nigdy żadna dziewczyna, ani kobieta, nie

dała mi na to czasu. Zanim się bowiem zdobyłem 
na otworzenie ust, już zajęła się innym

a * •
— I właśnie w tym czasie osiedliła się w naszym 

miasteczku dama dojrzała, ale jeszcze urocza — 
przynajmniej w moich oczach — która, jak fama 
niosła, miała przeszłość dość ur< zmaiooną. Jak
kolwiek zupełnie uvi obodna, jako rozwódka, pro
wadziła życie wzorowe, niewiadomo, czy dlatego, 
że przeżyła już swoje, czy też, że uważała się już 
„hors concours". Mieszkała w małym domku, któ 
rego ogród przylegał do naszego. Zwykły płot dzie 
Ul tylko nasze domy Uk, że miałem dość sposob
ności obserwować nas^ą sąsiadkę pod za- jej prze 
chadzek po ogrodzie.

Ubierała się z wyszukaną elegancją, a ja prze
padałem za pięknymi strojami. Jej utlenione wło
sy połyskiwały w promieniach słońca, jej delikatna 
twarzyczka, umiejętnie uszminkowana, na której

kalka delikatnych rysów znaczyło wiek, jej oczy 
blawatne, jej ruchy, wszystko mnie zachwycało.

Dookoła jej osoby okupiłem wszystkie Umeuienia 
mego młodego serca. Ukryty za firanką, obserwo
wałem ją od rana do wieczora, a o każdej porze 
posiadała w oczach iuuicb inny urok. Wszystkie 
poetyczne blaski, którymi fani tzja mężczyzny przy 
biera przedmiot srwego uwielbienia, ukazywały mi 
ją w świetle prawdziwie bajecznym. Jednak gdy
by płot, dzie,ący nasze ogrody, był tak wysoki jak 
amerykański drapacz chmur, nie byłaby dla mnie 
bardziej dostępna, jak wskutek przeszkód \woiie- 
sionych przez moją nieśmiałość.

A zresztą cóż mogłem jej powiedzieć? Nic ig. 
wskazywało na to, aby myślała jeszcze o miłości; 
trzeba było zatem wyobrażać aołuo, że ja właśnie 
z moją głup,ą miną i wrodzonym niedołęstwem — 
zdołam sprowadzić ją na tę drogę.

Wreszcie ona przecież mnie wcale nie zmaLa. — 
Moi rodzice trzymali się od niej zdaleka, a ona, 
ze swej strony, takie nie zdawała się reflektować 
na jakieś stosunku Sytuacja wydawała się więc 
bez wyjścia i nie miałem żadnej nadziei zbliżenia 
się do przedmiotu moich wielbi

•  e •
Pewnego letniego wiecami " wyszła o zmroku
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Jak przed stu lały kobiety 
dbały o piękność i młodość

(s) Być zawsze piękną i młoda — to odwie
czne marzenie wszystkich kobiet, odkąd świat 
istnieje. Od Kleopatry do M arleny Dietrich 
wszystkie nad tym przemyśliwały i robiły nie
raz największe szaleństwa, ażeby sobie tę ■wie
czną młodość i piękność zapewnić.

Ze starych alam anachów i przestarzałych pod 
ręczników kosmetycznych, które znajdowały 
się na początku zeszłego wieku na toalecie każ 
dej eleganckiej damy, dowiadujem y się, co czy 
niły w tym  względzie nasze babki i prababki. 
Dużo się tam  pisze w tych książkach o „har
m onii duszy" i tp. m ądrościach. No tak  — „har 
m onia duszy", to była przed stu laty  rzecz cał
kiem zrozum iała i bardzo łatwa, tak  n. p. jak  
dotrzym anie wierności mężowi.

No, ale jakie troski m iała podówczas dama, 
jeśli nie była całkiem w ystępna i niegodziwa? 
W szystko biegło trybem  starej tradycji, a sko
ro się już raz zdarzało, że k tóra zakochała się 
niewłaściwie, to się to jakoś później układało. 
Spekulowano wówczas trochę na sentym ental
nych wartościach, życie było bardziej ustabili
zowane, m e takie epizodyczne, ry tm  był osta- 
teczniejszy, a tempo znacznie powolniejsze. 
Troski o egzystencję były minimalne, a kwestia 
ubrania — nie była w ogóle kwestią. Kobiety 
przecież już  z rac ji swojego istnienia m usiały 
się pięknie ubierać, ażeby mężczyźnie uprzy
jemniać i um ilać życie. I on daw ał — mniej 
czy’ bardziej chętnie — potrzebne środki pie
niężne. To wszystko nie było wcale denerwu
jące i nie było na pewno nigdy powodem ja 
kichś tragedii.

Dzisiaj jednakże te spraw y przedstaw iają się 
trochę inaczej. Życie jes t mniej utemperowane 
i kwestia egzystencji jakoteż i toaletowa, nie 
jest łatwym  do rozwiązania zadaniem  m atema
tycznym. A Co się tyczy miłości, i ta już dawno 
nie jest taka pełna dystansu i teoretyczna, dla
tego jest bardziej denerwująca.

Czytamy w  takim  poradniku kosmetycznym 
z roku 1826: „Należy wystrzegać się wszelkich 
irytacji. Miłość nie tylko nieodwzajemniona, 
ale także gorąca i głęboka szkodzi".

To trochę utrudnia sytuację. Ale także wszel 
kich poważnych m yśli należy zaniechać. Myśli 
mącą nie tylko spokój duszy, ale robią niepo
trzebne zmarszczki i szkodzą cerze.

Ale znajdujem y jeszcze cały szereg różnych 
dobrych rad  i wskazówek, a rutynow any autor 
bierze pełną gwarancję za ich skutek. A jak

porządnie i pięknie rozsegregowane są te wszy
stkie rady i wskazówki.

inaczej brzmią dla dojrzewającej dziewicy, 
inaczej dla kobiety dojrzałej, nie mówiąc już 
o kobiecie poczynającej się starzeć, (to znaczy 
po trzydziestce).

W  książeczce tej czytamy między innymi, 
że byłoby wTprost lekkom yślnością myć się za
raz po wstaniu. Należy to zrobić dopiero po go
dzinie i to letnim mlekiem. Czysta woda w ogó
le nie była uznawana, najwyżej woda wyciś
nięta z białek na twardo ugotowanych jaj, ta 
podobno jest bardzo skuteczna.

A teraz spraw a bielizny. Dlaczego piękna ko
bieta musi nosić koszulę z długimi rękawam i, a 
zimą i latem przynajm niej jedną flanelową 
halkę, tego nie możemy zrozumieć, ale skoro 
autor tak  stanowczo domaga się tego, na pew
no ma swoje ważne powody. A także pończo
chy nie powinny być zbyt cienkie i przeźroczy
ste. Przede wszystkim to nieprzystojne, a po 
wtóre — niezdrowe.

Ażeby oko było świeże i błyszczące, należy 
zrobić sobie okład z rozwodnionego letniego 
mleka, jako kom presu należy użyć pół świe
żej bułki.

Ciekawy i zabawny jest rozdział, trak tu jący
0 kąpieli pięknej damy. N aturalnie nie za czę
sto. W ogóle autor jest wrogiem wszelkiej prze 
sady i ekscesów. W szystko w miarę. W kąpie
li należy zwrócić baczną uwagę nie tylko na

; ciało, ale i na duszę, dlatego należy w kąpieli 
wypić filiżankę mocnej, wonnej kawy lub cze
kolady, a po kąpieli niech pani raduje swą du
szę piękną kisążką. Tyle dla pielęgnacji duszy.

Po kąpieli naturalnie piękna dama m usi spo
cząć w dobrze ogrzanym łóżku.

Znajdujem y tam  całą masę recept na pudry
1 krem y, ale te są mniej interesujące.

Szminka nie jest wynalazkiem naszych cza
sów. Już Ewa w ra ju , k tóra tego na pewno nie 
potrzebowała, ale ot tak dla swawoli, używała 
buraków  do barwienia policzków, a w 18 i 19 
wieku, szminka nie była żadną sensacją.

Także diecie pięknej pani poświęcony jest 
specjalny rozdział. Kobiety o różnych tempe
ram entach powinny się różnie odżywiać. Cał
kiem inaczej kobieta flegmatyczna, a inaczej 
kobieta o wybujałym  temperamencie.

Ale jedno obowiązuje wszystkie: „surowe
owoce są bardzo szkodliwe i należy się ich wy
strzegać!"

Jakoś szło 1 tak.

MOHAMED MAHMUD PASZA

nowy premier Egipta
(zob. art. na str. 7.)

Kopciuszkf przemieniły 
się w księżniczki^

Jest ich sześć sióstr króla Albanii Zogu.
Losy ich były niezwykle. Przed dziesięciu latyt 

dziewczęta mieszkały w skromnym domku wiejs
kim, same prały, sprzątały, doiiy krowy i karmiły 
kury. Obecnie są siostrami króla, księżniczkami — 
mieszkającymi w przepychu na dworze.

Jak nastąpiła owa przemiana z kopciuszków 
W księżniczki? Bardzo prosto. Oto przed laty obec 
ny król Albanii byl sobie prywatnym obywatelem 
albańskim panem Achmedem Bey Zogiem. Jego 
kariera jednak rozwijała się błyskawicznie.

W roku 1920 byl już ministrem spraw wewnątrz 
nych, następnie premierem gabinetu albańskiego, 
W roku 1925 regentem Albanii a w rolcu potem pre 
zydentem republiki albańskiej.

Trzy lata ujplynęio i oto Achmed Zogu jest kró
lem utworzonego przez siebie królestwa Albanii.

Olbrzymia przemiana nastąpiła wówczas w ży
ciu jego sióstr. Sprowadził je z ubogiego domku 
wiejskiego na dwór. Trzy wyszły za mąż, trzy są 
jeszcze pannami i dość trudno jest znaleźć im od 
powiedinich mężów, gdyż prawdziwi książęta krwi 

j z nimi się nie ożenią, a za przeciętnych obywateli 
. im wyjść nie wypada.
j Poza tym zwyczaje rodziny albańskiej nie po
zwalają młodszym dziewczętom wyjść za mąż — 

, przed starszymi siostrami i dlatego księżniczki 
Ruxhije i Mahida muszą czekać cierpliwie swej ko 
ki.

Na razie bawią się znakomicie na dworze, biorą 
udział w ćwiczeniach wojskowych i zapominają o 
latach, gdy były Kopciuszkami.

ogrodu. Pełnia księżyca ukazała się już na skraju 
nieba, rzucając lagdne światło. Moja sąsiadka w 
tym oświetleniu wydała md się jakąś bohaterką ro 
mantycznego poematu. W duszy rzucałem jej do 
stóp wiersze tkliwe i urocze. Ukryty w altance, śle 
dzilern jej ruchy pełne gracji, zachwycałem się 
jej lekkim powiewnym strojem. Serce moje rozpły 
wato się w tkliwości.

Ach, gdybym mógł ją trzymać w ramionach, al
bo Męcząc u jej stóp, całowac skraj jej sukni! — 
Niestety, w Al*yt* nie byłaby ode mnie bardziej od 
dalona. Wzdychałem wiec tylko i szeptałem ctehut 
ko wyznania miłosne. Nagle zatrzymała się — z 
ust jej wyrwał się okrzyk przerażenia:

— Na pomoc!
Znieruchomiała, drżała cała... Wypadłem z ałta 

ny. Ani pożar, ni napad bandytów, nie byłby mnie 
odstraszył. Jednym skokiem przebyłem plot, w 
trzech dalszych susach byłem przy niej. A przyby 
lem właśnie na czas, bo padła zemdlona w moje 
ramiona.

Chwytając drogi ciężar, równocześnie starałem 
się przekonaj co było powodem jej przestrachu. 
Przy świetle księżyca zobaczyłem na ścieżce wieł 
kiego wspaniałego zaskrońca. Uciekał szybko i 
po chwali ukrył się w trawie.

Moja sąsiadka ciągle jeszcze nie przychodziła do 
przytomności. Więc zaniosłem ją do jej domu _  
przez otwarte drzwi werandy.

Nie ma to czasem, jak fatalny przypadek. Służą

ca właśnie wyszła. Byłem zatem sam na sam z 
tą, do której wzdychałem tak gorąco. Po pierw
szej chwili zakłopotania, złożyłem ją na sofie — 
kładąc rękę na czole. To wszystko, co mogłem 
zrobić, bo nie wdziałem nigdzie wody, a gdzież
bym miał szukać w obcym domu octu? UMąkłem 
przy mej i szeptałem słowa bez związku.

I w chwili, gdy powtarzałem w upojeniu miło
snym: — Kocham cię— kocham.- Ach, kocham! —
— ona otworzyła oczy ł uśmiechnęła się leciutko:

— Doprawdy? — spylała.
To wystarczyło, żeby mnie zupełnie zagasić! — 

Porwałem się z kolan z przestrachem, jąkając bła 
gałnym głosem, wybełkotałem:

— Proszę o przebaczenie, łaskawa pani, nie wie 
działem... nie przypuszczałem, że pani mnie sły
szy.

— Ależ, jeżeli to szczere, co pan mówi, odparła
— to nie mam panu nic do przebaczenia.

— Gzy to jest szczere? — wykrzyknąłem. — Ach 
pani! gdybyś wiedziała...

Widooznie natura jej była zdolna do szybkich re 
akcyj, boo nie okazywała już ani śladu przeby
tych wzruszeń.
— Gdybym wiedziała? Co?

Wpadłem w taki stan uniesienia, że na kilka mi 
nut zapomniałem zupełnie o zwykłej mej nieśmia
łości. Potok słów popłynął z moich ust,..

Moja partnerka słuchała z taką widoczną łaska

wością że to mi dodało odwagi i chwyciwszy jej 
ręce w moje dłonie, zacząłem je okrywać gorący
mi pocałunkami. Po chwili posunąłem się nieco 
wyżej—

Przez pewien czas nie broniła się, ale gdy sta
wałem się coraz śmielszy, odsunęła mnie łagodnie:

  O, nie tak szybko! — szepnęła. — Będziesz
mnie pan odwiedzał częściej i-, zostaniemy przy
jaciółmi.

*  *  *
Przychodziłem do niej codziennie. Z każdym 

dniem pozwalała mi na nowe postępy, wstrzymu
jąc równocześnie zbyt szybkie moje z a p ę d y aż 
do dnia, kiedy nie miała mi już nic więcej do o- 
fiarowania.

I na honor, czułem się bardzo, niezmiernie, mm 
lenie szczęśliwy. Potem to szczęście przeszło W 
stadium pogody i zdrowego zadowolenia.

Pewnego dnia wyjechałem na wakacje za grani 
cę. Pozostał w naszym domu, aby czuwać nad tm« 
szkaniem mój daleki kuzyn. Po moim powrocie —* 
opowiedział mi o cudnym zjawisku w ogrodzie. 
Krzyknęła: „Na pomoc!" padła zemdlona w jego 
ramiona itd. itd. Zrozumiałem.

Była na tyle delikatna, że napisała mł bilecik 
bardzo czuły, w którym zapewniała mnie, iż nie 
przestała mnie bardzo kochać — ale, że niebawem 
ja już nie mógłbym dla niej uczuwać miłości. — 
Było żalem lepiej, ażebyśmy oboje zachowali •  
sobie piękne wspomnienie.
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UWAGA NA LAWINY!
P. T. T. ostrzega turystów

Sekretariat Polskiego Towarzystwa' sferycznych.
Tatrzańskiego w Zakopanem ostrzega Fakt niebezpieczeństwa przejawił 
turystów i narciarzy wybierających się w katastrofie; jaka miała miejsce 
się w głąb Tatr przed lawinami, w I w niedzielę, 
związku ze zmianą warunków atmo- J

Napad na rodzinę żydowską i jego epilog
przed sądem

Przed Sądem przysięgłych w Tarnowie to 
czyła się w poniedziałek rozprawa przeciw 
Stanisławowi Wytrwełowi oskarżonemu o 
to, że 24 kwietnia 1937 w Wiśniowej w pow. 
Dębickim wspólnie z innymi nie wy krytymi 
sprawcami bijąc pałką i rękojeścią rewolwe
ru Jakuba i Lenę Schónfeldów zabrał im w 
celu przywłaszczenia 2 złote zegarki, 2 złote 
pierścionki, sznur pereł, 160 m. płótna i ty
toń oraz towary spożywcze ogólnej wartości 
750 zł. i 20 zł. gotówką.

Według aktu oskarżenia zajście miało 
następujący przebieg: Około godz. 22, dnia 
24 kwietnia 1937, mieszkaniec Wiśniowej w 
pow. Dębickim, Jakub Schonfeld wyszedł z 
mieszkania, by zamknąć okiennice.

Gdy Schonfeld podszedł do okna, przystą 
pił do niego znany mu Stanisław Wytrwał 
z Bystryey i chwycił go za rękę a wówczas 
zawołał Schonfeld: ^Stasiu, co ty chcesz 
ode mnie?” Lecz ^  tlj chwili jakiś drugi męż , 
czyzna poderwał mu nogi, a gdy Schonfeld 
upadł na ziemię, zasłonięto mu twarz kape 
luszem, a Wytrwał usiadł mu na piersiach 
i  zapytał, gdzie ma pieniądze. |

Na oświadczenie Schonfelda, że pieniędzy 
nie ma Wytrwał odezwał się: „ty pieniędzy 
nie masz a na wszystkich gruntach będziesz 
się intabulował?” o

Po chwili Sohóufełd zepchnął z siebie Wytr 
wała, lecz wówczas przyskoczył do niego ja
kiś mężczyzna i rękojeścią rewolweru ude
rzył Schonfelda w lewe oko. Następnie, gro 
żąc Schónfehlowi rewolwerem, napastnicy 
zaniknęli go w piwnicy. Trzech napastników 
wtargnęło do mieszkania Schónfeldów przy 
czym jeden z nich uderzył żonę Schonfelda 
Lenę w rękę i w głowę pałką, tak, że Schón 
feldowa zakrwawiona upadła na ziemię, po 
czym napastnicy splądrowali mieszkanie i 

zabrali wyż wyliczone rzeczy.
Oskarżony nie przyznał się do winy i za

przeczał, by kiedykolwiek groził Schónfeldo 
wi, a po przeprowadzonej rozprawie na sku
tek werdyktu przysięgłych Trybunał wydał 
wyrok uniewinniający Wytrwała.

Bronili adwokaci dr; Rozwadowski i  mgr 
Miitz. Powództwo cywilne wytaczał adw. dr 
Schenkel Rozprawie przewodniczył s. o. dr 
Jurasz.

W pętli paragrafu
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Parylewicz i Ciunkiewiczowa mają zeznawać 
jako świadkowie w głośnej sprawie

Adw. Hofmokl - Ostrowski wystąpił z 
wnioskiem o rewizję procesu Ciunkiewiczo- 
wej, skazanej na więzienie za sfingowanie 
kradzieży futer i biżuterii. Wniosek powoły 
wał się na nowe okoliczności, ujawnione w 
tej sprawę.

Jak wiadomo sędzia śledczy Wątor został 
w swoim czasie zwolniony ze służby państwo 
wej, a na jego prośbę o przyjęcie do adwoka

tury rada adwokacka odpowiedziała odmow
nie.

O wniosku adw. Hofmokl - Ostrowskiego 
ukazały się wzmianki prasowe, na których 
podstawie b. sędtzia Wątor wytoczył adw. 
Hofmokl - Ostrowskiemu oraz kilku dzien
nikarzom proces o zniesławienie. Jako świad 
kowie w tej sprawie mają wystąpić Ciunkie 
wieżowa oraz b. prezes Apelacji Krakows
kiej, Parylewicz.

Co było przyczyną nożowej rozprawy 
na ul. Miodowej?

Napadnięty w niedzielę w południe na ul 
Miodowej przez brata 18-letni Landau Scheu 
er, jak wykazały dochodzenia policyjne, sam 
sprowokował zajście. Sprawca napadu 15- 
letni Bernard Scheuer dał Landauowi do 
przechowania swe drobne oszczędności, za 
które chciał sobie kupić ubranie. Bernard 
Scheuer zdołał zaoszczędzić sobie sześć zło 
tych. Brat jego nie przypuszczał widocznie,

że Bernard zażąda wydania tak drobnej su- 
ny i obrócił ją na własne cele. Na tym tle 
doszło do kłótni, w czasie której Landau 
Scheuer miał się rzucić z siekierą w ręce na 
młodszego Bernarda Scheu era. Bernard w 
obronie własnej wyciągnął nóż i ugodził bra 
ta w lewy pośladek. Władze policyjne spisa
ły protokół i zwolniły zatrzymanego Bemar 
da Scheuera z aresztu.

mmmm
REPERTUAR TEATRÓW

2yd. Scena Narodowa
W torek: Godz. 8.30 wiecz. „Jakub 1 Ezaw"

Teatr im. J. Słowackiego
W torek: godz. 8 wiecz. „Gałązka rozmarynu"

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Dziewczęta z Nowolipek" (Bar

szczewska).
APOLLO: „W ięzień królewski".
ATLANTIC: „Siódme niebo" (Simone Simon) 

i „Niebezpieczna blondynka" (Blond Car
m en) film  na paragrafie aryjskim ).

BAGATELA: „Parada Miłości" (Jeanette Mc 
Donald i M. Chevalier) i rewia p. t. „Jak  
w ra ju".

PROMIEŃ: „Czar cyganerii" (M arta Egerth).

O  zazdrości
Nie powinienem może pisać tego felietonu, 

bo nie rozumiem motywów występku W acła
wa Metza. Jeżeli nie rezygnuję z okazji, to — 
aby podzielić się z wami swymi wątpliwoś
ciami, swoim zakłopotaniem. W acław Metz po
bił — w nocy, na placu Kossaka — swą przy
jaciółkę, Alicję. Dla uniknięcia nieporozumień 
muszę zastrzec się, że nie rozumiem — nie te
go, że pobił (bo to rozumiem — „jak się ko
biety nie bije, to wątroba w niej gnije") — ale 
nie rozumiem tego, że pobił ją  z zazdrości.

Niechętnie nosimy używane ubrania ; ubra
nia kupujem y nowe, lub dajem y szyć n a  miarę, 
nosimy je  tylko my, potem wycierają się, albo 
d rą się — um ierają dla nas. Wacławom Me- 
tzom wpojono przekonanie, że kobieta to ro 
dzaj ubrania, że to bardzo ważne, aby nabyte 
ubranie było nieużywane i aby i  potem n ik t 
inny ubrania nie nosił... Wacławom Metzom 
nie wystarcza, że kobieta jest czarująca — ła 
dna i m iła — że obdarza ich uśmiechem, że ob
darza ich pieszczotą, że darzy ich miłością, W a
cławowie Metzowie muszą wiedzieć co było 
wczoraj, co było przed rokiem, przed dwoma 
laty, przed trzem a; Metzowie muszą wiedzieć, 
że oni pierwsi noszą ubranie i  jedyni. I  w łaś
nie tego nie rozumiem.

Nie rozumiem po co ini ta  pewność, że oni 
pierwsi. W ydaje mi się, że kobieta jest dobrem 
wyższego rzędu, aniżeli ubranie; wydaje m i 
się, że jeżeli kobieta kochała jakiegoś męż
czyznę, to nie traci przez to  wartości dla in 
nych. W ydaje mi się, że gdybyśmy stanęli n a  
stanow isku Metzów i chcieli być konsekwent
ni, to musielibyśmy żądać, aby kobiety trzy
mać od dzieciństwa w hermetycznym zamknię
ciu — bo w kobiecie zostaje nie tylko mężczyz
na, którego kochała, ale wielu mężczyzn — z 
którym i rozmawiała, z którymi grała w siat
kówkę i w brydża, których widziała w kinie i  
w teatrze, i wiele kobiet — z którym i zetknęła 
się, i wiele książek — które czytała, i wiele 
przedmiotów — z którym i miała styczność. Wy 
daje mi się, że to jedynie pszczoły niogą tylko 
raz w życiu ukłuć; kobiety mogą wiele razy 
całować...

Mógłbym natom iast zrozumieć, że mężczyz
na chce, aby w czasie trw ania małżeństwa, czy 
przyjaźni był jedyny. Mógłbym zrozumieć, gdy
by to płynęło z przyczyn racjonalnych, gdyby 
mężczyzna argum entował: „jeżeli moja żona 
(przyjaciółka) zdradza mnie, to widocznie 
mnie nie kocha..." I  wtedy następstwem  było
by rozejście się. Ale W acławowie Metzowie ro 
zum ują inaczej; chcą być jedyni dla tych sa
mych metafizycznych przyczyn, dla których 
chcą być pierw si; nie to jest dla nich ważne, 
że kobieta zdradzając ich daje dowód, że ich 
nic kocha, ale to, że m ają takie zasady, że nie 
włożą ubrania, które nosił kto inny. I nie wy
starczy im rozejście się, okładają jeszcze ko
bietę k ijam i lub kułakam i. Mężczyzna nie mo
że bić kobiety za to, że go nie kocha, ale k a 
płan może za jak iś grzech wykląć lub zbić wier 
nego. W acławowie Metzowie to właśnie kapła
ni barbarzyńskiego kultu, w którym  kobiety 
są kozłami ofiarnym i; w średniowieczu zamy
kali ubrania w żelazne kufry — zakuwali ko
biety w pasy cnoty; Wacławom Metzom m a
rzą się i dziś złote czasy żelaznych pasów.

Alicja po prostu przestała kochać Wacława 
Metza; powiedziała mu o tym. Metz pobił ją. 
Powiecie, że ją  chyba bardzo kochał. Myślę, że 
gdy ukochana odchodzi, jest się oardzo niesz
częśliwy, można nawet do W isły skoczyć, ale 
nie łamie się ukochanej trzech żeber.

HOROW.

STELLA: „Znachor",
SZTUKA: „Królowa Przedmieścia". 

UCIECHA: „Linia Maginota" (Veri KoręntMi 
W iktor Francen).

WANDA: „Ich stu  i  ona jedna" (Deanna Dur? 
bin).
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OBRADY MIĘDZYNARODOWEJ FEDERACJI
PIŁKARSKIEJ

Wszystkie sporne kwestie piłkarskich mistrzostw świata zostały
wyjaśnione.

dniach 30 kwietnia lub 1 maja w jednym zW San Remo odbyły się dwudniowe obra
dy międzynarodowej federacji piłkarskiej w 
»prawie organizacji piłkarskich mistrzostw 
świata. Na zebraniu zapadły decyzje we wszy 
stkich spornych kwestiach, dotj czących or
ganizacji mistrzostw.

Najważniejsza kwestia — sprawa udziału 
Argentyny w rozgrywkach została rozstrzyg 
nięta w ten sposób, że z Południowej Amcry 
ki dopuszczona zostanie jedynie Brazylia, po 
nieważ państwo to zgłosiło się w terminie. 
Argentyna zostanie dopuszczona do finału 
dopiero po rozegraniu spotkania ze zwyeięz 
cą strefy środkowej Ameryki. Spotkanie to 
ma się odbyć dnia 29 maja w Europie w nie- 
wyziuiezonej dotychczas miejscowości. Rów
nocześnie międzynarodowa federacja zażąda 
od państw środkowej Ameryki wyłonienia 
zwycięzcy do dnia 1 kwietnia rb. Gdyby w 
ciągu tego czasu Środkowa Ameryka nie wy 
łoniła zwycięzcy tej grupy, wówczas federa 
cja potraktuje to jako wycofanie się Srodlko 
wej Ameryki z turnieju i do finału zakwali 
fikuje się automatycznie Argentyna.

Azję reprezentować będzie w turnieju je
dynie drużyna lnaii Holenderskich. Drużyna 
ta będzie musiała stoczyć walkę eJimmaeyj- 
ną ze Stanami Zjednoczonymi w dnia 29 ma 
ja, prawdopodobnie w Amsterdamie. Zwycięż 
ca tego spotkania zakwalifikuje się do fina
łu.

Sprawę zatargu między Poitugalią i Szwaj 
o arią załatwiono w ten soosób, że państwa 
te muszą rozegrać mecz eliminacyjny w

minsi włosk.ch, prawdopodobnie w Mediola 
nie.

Równocześnie federacja ustaliła terminarz 
rozgrywek finałowych.

W dniach 4 i 5 czerwca w różnych mias
tach Francji odbędzie się 8 spotkań pierw
szej rundy.

W razie gdyby niektóre spotkania w pierw 
szej rundzie przyniosły wynik njerozstrzyg 
nięty, mecze te zostaną powtórzone dnia 9 
czerwce

Dnia 12 czerwca rozegrane zostaną czte
ry mecze pomiędzy zespołami zwycięskimi 
pierwszej mndy. W rade remisów, mecze 
tej rundy zostaną powtórzone 14 czerwca.

Półfinały mają się odbyć dnia 16 czerwca.
Walka o trzecie i czwart° miejsce stoczo

na zostanie dnia 17 czerwca.
Finał o pierwsze i drugie miejsce rozegra 

ny zostanie w Paryżu dnia 19 czerwca

Dziś mecz hokejowy Polonia- 
Warszawianka

Bziś we wtorek o godz. 20-Lej odbędzie się 
na boisku Warszawianka mecz hokejowy o 
mistrzostwo klasy A okręgu warszawskiego 
pomiędzy Polonią i Warszawianką.

Łyżwiarskie mistrzostwa 
Warszawy

W sobotę i niedzielę odbędą się na Stadionie

Ponad 20  lał więzienia
dostali chłopi za udział w zafściach

Przemyśl. 11. 1. (Seg-) Wśród olbrzymie
go zańitfaiesowaiiia ogłoszony zasiał w Są
dzie Okręgowym w Przemyślu wyrok w 
trzecim z kolei wielkim procesie chłopskim
0 wypadki, jakie rozegrały sic w powiecie
1 'rofeławskim w związku z pamiętnym straj 
idem chłopskim w sierpniu 1937 roku. Sąd 
w wyniku przeprowadzonej rozprawy przy 
jął, że oskarżeni Antoni. Bąk i Jan Pukas d. 
19- sierpnia 1937 w Gzelatycach (paw. Jaro
sław) Brali udział w zbiegowisku publicz
nym, którego uczestnicy \\ epólnyrni silami 
wdarli się po wywaleniu drzwi do mieszka
nia Edmunda Dąbrowskiego, kit równika 
szkoły powszechnej i zabrali mu rewolwer, 
a ponadto przemocą i groźbą pobicia żmud 
li go do opuszczenia mieszkania, odciągając 
równocześnie siłą jego małżonkę Annę l)ąb- 
5 owską, która usiłowała stanąć w obronie 
męża, za co Sąd skazał tych oskarżonych na 
karę więzienia przez lal pięć.

Oskarżonych Karola Baka, Stanisława Bą 
La i Bronisława Steca, syna Dominika, li
terał Sąd "winnymi udziału w zbiegowisu pu 
jbBcznyim, którego uczestnicy wdarli się 
■wspólnymi siłami dnia 20 sierpnia 1937 w 
Piudoławicach (paw. Jarosław) na podwórze 
(Magdaleny Zarembiny i tam groźbą zabicia, 
Strzelaniem oraz rozbieraniem dachu żmud 
li strzelców Antoniego ŚwitaTskiego i Włady 
klawa Dobosza, ukrywających się na podda 
szu, do opuszczenia go i otwarcia drzw i wej

śeiowych, po czym biciem spowodowali u 
nicli uszkodzenie ciała, nie zagrażające wpra 
wdzie życiu, .jedrnk naruszające czytnsność 
narządu ciała, na przeciąg poniżej 20 dni — 
za co Sąd skazał Stanisława Steca na 1 rok 
w lęzienia, Stanisława Bąka na 10 miesięcy a 
Karola Bąka na 8 miesięcy więzienia.

Odnośnie oskarżonych Kazimierza Szczu
ra, Józefa Bąka, Bronisława 'Steca, syna Ed 
warcla, Zygmunta Leszezajia, Franciszka Bą 
ka, Władysława Gila i Antoniego Jabłońs
kiego przyjął sąd, że oskarżeni ci dnia 20-go 
sierpnia 1937 wspólnymi sitami, jako uezest 
nicy zbiegowiska wdarli się po wywaleniu 
drzwi oraz okien do mieszkania Błażeja Ko 
chmańskiego i bihe-m jego a także ukry>vają 
cych się u niego: Jana Hroiza i Władysława 
Dańczury, członków Związku Strzeleckiego, 
zmusili ich do wydania rewolweru i udania 
się-w stronę Pavłasiowa,-gdzie urzędował 
sąd chlopsl :• Czynami tymi dopuścili się o- 
skarżend występku z SR. 163 kk„ za co- Sąd 
skazał: Kazimierza Szczura i Zygmunta Le- 
s-zczaka po 1 roku więzienia, v ładysława 
Gila, Bronisława Steca, -syna Edwarda, Fra-n 
ciszika Bąka i Józefa Bąka po 8 miesięcy wię 
ziemia. Ponadto skaza! sąd osk. Antoniego 
Jabłońskiego za wyist. z ąrt .163 kk. na 1 rok 
więzienia, a za bezprawne posiadanie broni 
wojskowej tego samego oskarżonego ■ rów
nież na rok więzienia, przy.czym sąd wymię 
rzył temu oskarżonemu łączną karę wiezie

Wojska Polskiego zawody łyżwiarskie o mi
strzostwo Warszawy w jeidzie szybkiej. W za
wodach nie weźmie udziału najlepszy nasz 
łyżwiarz Kalbarczyk, który wyjechał na tre
ning zagranicę.

Mistrzostwo Warszawy w jeidzie figurowej 
pań i panów parami rozegrane zostaną rów
nież w sobotę i niedzielę na torze W. T. Ł. w 
Doi i n i e Szwa jca rsk i ej.

Elektryczność mistrzem 
Warszawy w zapasach

Mistrzostwo klasy A okręgu warszawskiego 
w zapasach zdobyła definitywnie drużyna Elek
tryczności. Wicemistrzem został Fort Bemc, 
a dalsze miejsca zajęły Legia, Skra i Policyjny 
Klub aportowy. Mistrzostw-o klasy B zdobyła 
Pasta, która wejdzie do klasy A na mejsce Po
licyjnego Klubu Sportowego Zdegradowanego 
do klasy B.

Portugalia gromi Węgry 4:0
W międzynarodowym meczu piłkarskim 

rozegranym w Li zborne wobec 20.000 widzów 
Portugalia pokonała wysoko Węgry 4:0, 

(2 :0).

Anglia remisuje z Danią w beksie
W niedzielę odbył się w Kopenhadze mecz 

bokserski pomiędzy reprezentacjami Anglii 
i Danii. Zawody przyniosły wynik meroz 
strzyknięty 8:8 (według punktacji skandy
nawskiej 4:4).

Mistrzowie piłkarscy Argentyny 
i Urugwaju

Mistrzostwo piłkarskie Argentyny zdobyi 
Athlnik Club Kiver Platę, ■

W Urugwaju tytuł mistrza uzyskał F. C. 
Fenarol z Monteyideo.

nia przez dwa lata. Wreszcie oskarżony A- 
dolf Stos uznany został winnym bezprawne 
go posiadania broni typu wojskowego i ska 
zany rówimoż na jeden rok więzienia.

Oskarżeni Adolf Slefano/wski i A dolf Pol i 
szak zostaJi przez Sąd uniewinnieni- Sąd po 
stanowił trzech oskarżonych, a to Antoniego 
Bąka, Jana Pukasa i Antoniego jabłońskie
go zatrzymać w więzieniu aż do uprawomo
cnienia się wyroku, natomiast dalszych dzie 
sięc-iu zasądzonych na wniosek obrońcy' — 
adw. dra Grosefelda wypuście z więizieniia i 
oddać pod dozór policji. , .

'W motywach wyroku podał s. o. Matyja, 
że Sąd w wyniku przeprowadzonej rozpra
wy nabrał przekonania, że oskarżenie było 
w całości uzasadnione, że oskarżeni występo 
wali lak wobec Edmunda Dąbrowskiego i 
jego żony Amny, jak i v.obee członków Xw. 
Strzeleckiego Wła-d. Dańczury, Wła-d. Dobo 
sza, Błażeja Kochmańskiego i Jana Mroza w 
sposób niezwykle agresywny Wina oskargą 
nycłi w tokiii przewodu sądowe -go w rnflS-n 
została ustalona.

Inaczna obniżka kar
Przemyśl- 11, 1. (Seg.) Sąd grodzki w Du 

biecKU zasądził w ub. miesiącu trzech wieś 
niaków ze Slo-powa (poiw. Przemyśl) a' to: 
M'-chała Gnata na 10 mieś. więzienia. Jama 
Pilchana — 6 mi e s. s Władysława Mikiasza 
na 7 mieś. wiezienia, za to, że przemocą i 
groźbą zmuszali rr nych włościan do udziału 
w zbiórce chłopskiej w czasie strajku chłop 
skiego w sierpniu uh. r. Wczoraj sąd akr. 
A Przemyślu na rozprawie odlwoławxzej — 
zniżył Hantowi karę na 3 miesiące więzienia 
zas dalszym dv,u osk. po 1 rnies- aresztu. -<««
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